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OGŁOSZENIA w Królestwie Petsktam. 
Zwyczajnie 55 fen. za wiersz petitowy jednoszpaUcwy (na

stronie sześć szpalt).
Drobni: 10 fen. za wyraz, najm niej 1.00 Mk.
Nadesłane (po tekście): Mk. 1.50 za wiersz petitowy (str 4 szp. 
Nekrologi: 1 Mk. za wiersz petitowy (str. 4 szp.).
W dziali handlowym: Mk 1.75 za wiersz petit, (str 4 (szp
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3 sierpnia.
Bezpośredni uczestnik wielkich wydarzeń 

dziejowych w wyjątkowych tylko wypadkach 
jest w stanie ocenić ich znaczenie, wpływ na 
dalszy ich rozwój i skutki, jakie za sobą po­
ciągną. Umysł zbyt zajęty jest przeżywanemi 
momentami, szczegóły drugorzędne nabierają 
cech pierwszorzędności przez bo, że dotykają 
człowieka bezpośrednio, wzrok gubi się w 
splocie wypadków i nie jest w stanie ująć ca­
łokształtu, w którym krystalizować się dopiero 
może óbjektywny sąd.

£e współczesnych raczej ci, co stoją zdała 
od pewnych wypadków, oceniać mogą lepiej 
ich doniosłość i ta perspektywa miejsca daje 
im przynajmniej w części to, czem jest per­
spektywa czasu dla oceniania historycznego 
znaczenia pewnych wydarceó.

Z tych względów zapewne fakt, którego 
trzecia rocznica dziś przypadła, wywołał w ró- 
żnych miejscach różne wrażenia. Niezwykła w 
dziejach ofensywa niemiecka, rozpoczęta 2-go 
maja 1915 r. przełamaniem frontu rosyjskiego 
w Galicji, błyskawiczne wprost cofanie się ar- 
mji rosyjskiej z ziem „odwiecznie rosyjskich", 
jak podobało się hr. Bobrinskiemu nazwać 
wschodnią cześć Galicji, Szybko po sobie na­
stępujący upadek potężnych twierdz i punk­
tów’ oparcia, wszystko to wprawiło w zdumie­
nie obserwatorów i wskazywało, że zamknał 
się jeden rozdział hietorji, a otwiera się nowy.

Ci, którzy stali na zachodzie od frontu bo­
jowego, widzieli w rozgrywających się przed 
ich oczyma wypadkach zapowiedź tego, ©o ta­
jfunem marzeniem było pokoleń naszego naro­
du, co stanowiło niezachwianą Wiarę, dodają­
ca sił w znoszeniu tortur i krzy wd, co budziło 
mę?lwo i poświęcenie mienia i żyda w wal­
kach o najwyższe dobro. Zdawali sobie oni 
sprawę, że nadchodzi zmierzch potęgi, która 
stulecie całe dusiła naród, a zbliża się chwila 
wyzt oletiia z kajdan niewoli. Z drżeniem, nie­
pokojem. zapartym oddechem śledzili bieg wy­
darzeń, armje .posuwające się krok za kro­
kiem — nieubłaganie — rozsypkę cofających 
się wojsk rosyjskich. Każdy dzień zbliżał ich 
do tej chwili, kiedy symbol Polski, Warszawa, 
uwolniona zostanie z ciężkiej ręki władcy ro­
syjskiego.

Aż wreszcie nadszedł dzień 5 sierpnia. 
Serca zabiły żywiej, pierś .przepełniło niezna­
ne uczucie, a usta szeptać poczęły dziękczynną 
modlitwę za zwrócenie wolności naszej Ojczy­
zny. Bo jasno widziano, że wyjście Rosjan z 
Warszawy, to koniec ich panowania nad Pol­
ską, to początek nowej ery w życiu narodu, 
ery’ niepodległego bytu.

Nie tak patrzyła na wypadki sama War­
szawa i ci wszyscy, którzy do tego czasil stali 
w władahiu rosyjskiem. Warunki, w jakich 
znajdowali się od początku wojny, suggestja, 
iluzja co do niezwalczoności potężnego pań­
stwa carów, odbierały im jasny i óbjektywny 
pogląd. Przytem obawa przed tera nieznanera, 
co przyjść mogło i niepewność, co ono przy­
niesie, rozdmuchiwana przytem przez celową 
agitację zaślepionych lub naiwnych, lękiem 
przejmowała i nie pozwalała, by rozum wziął 
górę nad temi uczuciami, by wskazał, czem jest 
zbliżający się moment dla naszej przyszłości. 
Gorączkowe życie. lu:ki Wystrzałów, łuny po- 
aarów. troska o \s ::e bezpieczeństwo, absor­

bowały zanadto, by można było zastanawiać 
się nad tem, co będzie, jak będzie i co z tego 
wyniknie. Nawet wtedy, gdy grzmot wysadza­
nych na Wiśle mostów rozwiał ostatnie złu­
dzenia i jasno wskazywał, że są to pożegnalne 
salwy potęgi rosyjskiej, pod adresem złotodaj­
nej Polski, gdy pierwsi żołnierze niemieccy 
wkroczyli w mnry stolicy, świadomość całej 
doniosłości tego faktu nie zbudziła się jesz­
cze. Martwota jakaś ogarnęła dusze i długi,y 
go czasu trzeba było, by ocknął się naród z pół­
snu.

Trzy lata minęły. Wieko trumny, w której 
złożono skutego łańcuchami białego Orła, pod­
niósł zwycięski oręż państw centralnych, a 
królewski ptak rozpostarł majestatyczne skrzy­
dła i wzbił się do nowego lotu. Wspaniało­
myślna wola monarchów zbudziła naród do 
życia samoistnego i dała podwaliny pod bu­
dowę własnego gmachu państwowego. To, co 
tylko marzeniem było ta jonem, stało się jawą: 
Wskrzeszona do bytu Polska przestała być «&* 
wolnicą. Rodzi się państwo — dziś jeszcze w 
mękach i bólu. Zadatek żyda jednak istnieje 
silny i rozwinąć go tylko trzeba, podstawy dać 
mu silne, by na nich wzrastać mógł potężny 
gmach własnego państwa.

Ten cud sprawił 5 sierpnia. A że przyszedł 
ów dzień, że rozwiał mroki, otaczające nasze 
istnienie, że przyniósł nam życie, dlatego wiel­
kim on jest, niezapomnianym!... I takim zo­
stanie w dziejach naszych, a przyszłe pokole­
nia czcić go będą zawsze, jako ten granit, na 
którym oparł się gmach naszer państwa.

M  lnem laty.
W dniu dzisiejszym mija trzy lata od chwi­

ał gdy Królestwo Polskie, a z niem i Warsza­
wa otrzymało nowego gospodarza. Ileż złudzeń 
rozwiała chwila ta, a ile w zamian za nie obu­
dziła nowych nadziej!... Nie ulega wątpliwo­
ści, że chwila ta miała epokowe znaczenie dla 
przyszłych, mrokiem tajemnicy dziś jeszcze po­
krytych losów Polski. Miała ją jednak również 
i dla dawnego gospodarza kraju naszego. Z 
chwilą upadku Warszawy runął cały system 
rosyjskiej obrony strategicznej, opierającej się 
o licję Wisły, I szerokie warstwy społeczeń­
stwa rosyjskiego odczuły, że jeżeli chwila ta 
nie niesie może jeszcze bezpowrotnie przegra­
nej, to w każdym razie odegranie się wyklu­
cza.

Nie od rzeczy wobec tego będzie może do- i 
wiedzieć się, jak opinja publiczna w Rosji ! 
przyjęła doniosły ten w dziejach wojny obec­
nej fakt. Oddzieleni morzem bagnetów, nie 
mogliśmy w swoim czasie poznać głosów pra 
sy rosyjskiej o oddaniu Warszawy. Powrót 
wygnańców’ z Rosji, z których nie jeden był . 
na tyle przezorny, że zachował urywki niektó­
rych poważniejszych organów ówczesnej pra­
sy rosyjskiej, pozwala nam dziś podzielić się 
z czytelnikami wyjątkami, które dla niejedne­
go stanowić będą niewątpliwie cenną naukę.

Urzędowy za czasów carskich wojskowy 
organ rosyjski „Ruskij In wal id", niepomny 
dytyrambów’, iakie w październiku 1914 roku, 
po odejściu Niemców od Warszawy, wypisy­
wał o doniosłości strategicznej warszawskiego 
okręgu wojennego dla systemu obrony rosyj­
skiej. jął jeszcze na długo przed opuszczeniem 
linji Wisły przez Rosjan dowodzić, że Warsza­
wa to kula u nogi strategji rosyjskiej, że opi­
nja taka była zawsze powszechną, że Warsza­
wy Rosjanie nie mieli nigdy zamiaru powa­
żniej bronić i że jeżeli mimo to stało się ina­
czej, to był to tylko ge3t wielkiego księcia Mi­
kołaja Mikołajewicza, z zadaniami strategji nic 
w^pólnroo nie mający.

W numerze z dn. 30 lipca 1915 roku „In; 
w a h d "  za m ieśc ił a r ty k u ł  p. t  „O konieczności

oddania Warszawy", w którym przygotowywał 
rosyjską opinję publiczną do możliwości odda­
nia przeciwnikowi „ze względów mądrości stra­
tegicznej" nowy ch obszarów warszawskiego o- 
kręgu wojennego, „dla skrócenia frontu". 
„Społeczeństwo i armja — pisał — zachować 
winny spokój, gdy przeżywać będą rausiały 
przykry okres nowych czasowych strat części 
terytorjum naszej wielkiej ojczyzny. Koniec 
wieńczy dzieło, to też w odpowiedzi na czaso­
we powodzenie wroga zespolić winniśmy siły 
nasze”.

Organowi urzędowemu dzielnie sekundo­
wał ówczesny minister wojny, gen. Poliwanow, 
który w rozmowie z współpracownikiem mos­
kiewskiego „Ruskiego Słowa" w dniu 1 sierp­
nia scharakteryzował Warszawę, jako „słabe 
■miejsce” Rosji. Minister powoływał się na 
świadectwo Napoleona, który za przymierze z 
Francją proponował Rosji w 1807 roku: „Weź- 
cie Prusy wschodnie i oprzyjcie się o Wisłę. 
Weźcte Galicję i oprzyjcie się o Karpaty”. 
Wtedy jednak—dodał minister ze smutkiem— 
nie usłuchaliśmy tej rady i cierpimy dziś za to.

„Cofnąć się trzeba — pisała „Now. Wire­
mia" w numerze z dn. M  lip c a  na przygoto­
waną linję obronną Kowno - Grodno - Brześć 
Litewski, co równoznaczne jest z opuszczeniom 
Królestwa Polskiego, z stolicą jego Warszawą. 
Niema takich ofiar, kfórychby się nie poniosło 
dla osiągnięcia celu — zupełnego i ostateczne­
go zwycięstw nad wrogiem. Wyjaśniła saę mi­
łość wzajemna dwóch sióstr słowiańskich: Ro­
sji i Polski, które po długich latach nieufności 
i nieprzyjaźni poznały nareszcie pokrewień­
stwo swoje, tak niedawno znalezione i -rado­
śnie powitane. Promyk nadziei fli jeszcze i my, 
pełni niepokoju o los bolejącej Polski, raz jesz­
cze powtarzamy modlitwę: .Jeżeli to możliwe, 
niech ominie ją i nas ta czara”. Jeżeli jednak 
sądzonem nam będzie doświadczyć tego, nie 
upadajmy na duchu i wierzmy, że niedaleka 
chwila promiennego zwycięstwa! Ojcowie na­
si, bracia i dzieci, łącznie z dzielnymi sprzy­
mierzeńcami, złamią siły Wroga i kupią ludz­
kości nowy pokój, pokrewnej zaś Polsce sław- 
ną, jasną przyszłość”.

Znany publicysta z „Rusk. Słowa”, były 
duchowny, Pietrow, w obszernym artykule, za- 
mies7xjzonym w numerze z dn. 28 lipca, dowo­
dzi, że Niemcy właściwie nie pożądają Warsza­
wy- dla niej samej, lecz tylko na to, ażeby 
przez zajęcie Warszawy dobić się upragnione­
go pokoju. „Gdy Niemcom potrzebna była — 
pisze — Warszawa dla Warszawy-, nie można 
było je f  im oddawać. I nie oddaliśmy! Dziś 
ona im już niepotrzebna, iako Warszawa. Po­
trzebny im jest pokój z Rosją w Warszawie! 
I oto teraz ujawni się w całej wspaniałości nie- 
złamana potęga Rosji, i będzie to największą 
za cały czas trwania wojny porażką Niemców, 
gdy Rosja cała od końca do końca, iak olbrzym 
niezwyciężony, nie drgnąwszy nawet na wy­
padek, gdvhvśmy oddali Warszawę, spokojnie 
odpowie Maekensenowi: Otóż jesteście i w 
Warszawie, a pokoju niema! I nie będzie!... 
Do zupełnego rozbicia Niemiec!"

Dnia 6 sierpnia dzienniki ranne przynio­
sły następujący komunikat urzędowy sztabu 
główn odo wad ze go: Uwagi h i pófoźętiie o-
gólne, wojska nasze, znajdujące się na zachód 
od Warszawy, otrzymały rozkaz odejścia na 
prawy’ brzeg Wisłv. Zgodnie z otrzyma nem 
doniesieniem, rozkaz ten został wykonany. 
Wojska, osłaniające WarszaWe, dn. 5 sierpnia 
o godz. 5 rano odesżty, beż nacisku ze strony 
przeciwnika, na wskazany im nowy front, wy­
sadziwszy m sobą w powietrze wszy sitki e mo­
sty na Wiśle”.

Tegoż dnia dzienniki petersburskie zamie­
ściły wiadomość następującą: „W kuluarach 
Dumy obiegała dziś uporczywa pogłoska, że 
Niemcy zwróciły się przez Konpenhagę do rzą­
du rosyjskiego z propozycja zawarcia pokoju. 
Według informacyj posła Kowalewskiego, za­
czerpniętych, iak zanewnia, z kół ministerjum 
spraw zagranicznych, Niemcy zaproponowały 
następując^ warunki pokoju:' Niemcy uśtęnuią 
Rosji całą Galicję ze Lwowem i Przemyślem, 
1 ooróżuiaia Polskę. « wyjątkiem zachodniej

części jej do linji rzeki Warty, pomiędzy Kali­
szem a Częstochową. Pozatem Niemcy propo­
nują Rosji, aby porozumiała się z Anglją i 
Francją w sprawie warunków likwidacji Woj­
ny. Posłowie podkreślają, że Niemcy, widocz­
nie, bardzo są wyczerpane, jeżeli w chwili za­
jęcia Warsziawy proszą o pokój. Koła politycz­
ne zapewniają, że propozycje niemieckie pozo­
stawione zostaną nietylfco bez odpowiedzi, ale 
1 bez rozważenia”.

Opinja publiczna w Rosji miała snąć do­
syć czasu do oswojenia się z myślą utraty War­
szawy, to też wiadomość urzędowa, potwier­
dzająca obawy, nie wywarła już poważniejsze­
go wrażenia. Widać to z głosów prasy, które 
są zarówno nieliczne, jak lakoniczne i obojęt­
ne. Trzeba było przygotowywać opinję do no­
wych strat: Kowno, Grodno, Modlin, Brześć 
Litewski i cały szereg innych .punktów 
równych każdej chwili podzielić mógł los War­
szawy. To też „Now. Wremia” odezwało się na 
komunikat o opuszczeniu Warszawy krótką 
tylko notatką redakcyjną, te smutno wpraw* 
dzie bardzo rozstawać się z politycznem ogni­
skiem kraju, L j. Warszawą, skoro jednak 
względy strategiczne tego wymagały, to... tu 
następuje powtórzenie znanych wywodów 
„Rusk. Inwalida" o zbyt wydłużonym froncie,’ 
przykuwającym zbyt wiele sił i t. p.

Nie więcej miejsca poświęciła pożegnaniu 
Warszawy kadecka „Riecs”, która skorzystała 
z tej okazji, ażeby wezwać społeczeństwo do 
aespoleitia się dokoła Dumy, w celu teopatrże­
nia araiji we wszystko niezbędne i usunięcia! 
braków. „Warszawa obowiązuje, — kończył 
dziennik. — Złóżmy dowód, że obowiązki na­
sze znamy i potrafimy je wyzyskać".

Z instytucyj publicznych rosyjskich jedna 
tylko moskiewska rada miejska uważała za 
stosowne wyrazić współczucie Połakom, « po­
wodu utraty Warszawy. Telegram Tady, prze­
słany na ręce przewodniczącego kola polskie­
go w Dumie, oraz członka Rady państwa Rze- 
beki, brzmidł: „Moskiewska Rada miejska, peł­
na ufności w niedaleki triumf prawdy, śle go­
rące pozdrowienie narodowi polskiemu i wy­
raża niezłomne przekonanie, że chwilowa, 
wspólna titrata Warszawy bardziej jeszcze ze­
spala i utrwala bratni sojusz narodu polskie­
go i rosyjskiego i budzi entuzjastyczna t nie­
złomną gotowość Walczenia razem do zwycięs­
kiego końca”.

Wr kilka dni po zajęciu Warszawy przez 
Niemców dzienniki petersburskie i moskiew­
skie pełne były „korespondeneyj własnych" z 
pociąga i ącemd dla każdego wygnańca tytułami: 
„Odejście Rosjan od Warszawy", „Odwrót War­
szawski", „Praga bez Warszawy", „Niemcy W 
Warszawie", „W Warszawie”.

Próżno jednak spragnieni wieści o kraju 
wygnańcy szukali w korespondencjach tych 
czegoś pocieszającego dla siebie, czegoś uspa­
kajającego, lub choćby prawdziwego tylko. 
Rozdmuchiwane do nieprawdopodobnych roz­
miarów fakty, w wielu wypadkach wręcz kłam­
liwe, potęgowały jeszcze niepokój o los pozo­
stałych w kraju najbliższych. Dla przykładu 
przytoczymy niektóre wyjątki z owych „kores- 
•pondencyj własnych", wypisy wahjch przy 
•biurku redakcyjnem w Petersburgu, Moskwie, 
czy Kijowie.

Korespondent w la sny „Rusk. Słowa" w te­
legramie z Białegostoku, donosi, na podstawie 
rzekomo opowiadań zbiegów, którzy opuścili 
Warszawę w ostatniej chwili, o olbrzymich 
pożarach, jakie szalały na przedmieściach War­
szawy. ..Od pocisków niemieckich — piszó — 
ucierpiał żwłaszcza bardzo Mokotów. Budynki 
spłonęły wszystkie, ©o do jednego".

Petersburskie „Wieczernoje Wreuiia", wy­
dawane przez. Sitworina, tak opisuje wejście 
Niemców do Warszawy: „Ulice były puste, 
Niemcy Wchodzili przy,dźwiękach muzyki, nikt 
jednak nie wyglądał z domów. Powitanie ta­
kie rozgniewało nadzwyczaj księcia bawarskie­
go. Na rozkaz jego wezwany został arcybiskup 
katolicki, któremu książę w ostrej formie wy­
raził niezadowolenie z powodu takiego powita­
nia. Obecnie arcybiskup wy wieziony został d o  
N iem iec . Niemcy, wziąwszy acakiadmków. de-
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Softywać zaczęli rewizji. W pierwszym dniu 
fcyło wiele aresztowań. Pod wieczór pijani żoł- 
ttiierze niemieccy wyprawiać zaczęli r wantury. 
Hv niektórych dzielnicach miasta rozległy się 
strzały karabinowe. To pijani żolnieizo nie- 
anieocy strzelali do spokojnych mieszkań v- 
Niemcy w pierwszych dniach zażądali wydam.; 
broni, poczem przystąpili do dokonania do­
kładnego spisu ludności. Część mężczyzn w, 
wieku od lat 18 do 50 wysłana została do sy­
pania okopów. Komendant niemiecki zawiado­
mił, że w' dniach najbliższych ustanowiona zo­
stanie wysokość kontrybucji".

W tym samym mniej więcej tonie i stylu 
utrzymane są i inne „korespondencje własne" 
o wypadkach w Warszawie. Zainteresowanie 
zresztą niemi trwało w Rosji niezbyt długo. 
Padały kolejno: Brześć Litewski, Kowno, Gro­
dno i tyle innych miejscowości; .Warszawa 
szła powoli w zapomnienie.

Zapomnieć o niej nie mogli i nie zapomi­
nali tyllło wygnańcy, dla których oddanie jej 
znamionowało odcięcie, kto wie, na jak długo, 
od swoich najbliższych.

Rosyjską opinję publiczną trapić zaczęła 
n-^wa, nieznana dotąd ani w Rosji, ani wogóle 
na świecie bolączka. Była nią sprawa wygnań­
ców, tak zwanych pospolicie „bieżeńców", mi­
mo protestów ze strony prasy polskiej, że to 
nie zbiegowie, lecz wygnańcy, a właściwie na­
wet zesłańcy, przymusowo wypędzeni z sie­
dzib swoich, którychby wielu dobrowolnie nie 
opuściło. „Ruskoje Słowo" zamieściło w spra- 
wie tej obszerny artykuł p. t. „Potok ludzki" 
na podstawie sprawozdania posła do Dńrńy, 
Pankiejewa, delegowanego specjalnie ptzea 
związek miast dla zbadania położenia wygnań­
ców. Stało się to ną skutek bardzo energiorne­
go domagania się wpływowych polskich kół w 
Moskwie, z Lednickim na czele, do których do­
chodziły przerażające wprost wieści o położe­
niu wygnańców. Ze sprawozdania delegata 
związku miast okazało się, że wieści te nie 
były wcale przesadzone. U'

„Widziałem —- pisze delegat — olbrzymi 
obraz wielkiej wędrówki narodów. Na olbrzy­
miej przestrzeni ludzie i bydło posuwają 'się 
powoli drogą gęstemi, zwartemi macami. 
Wśród wygnańców* olbrzymią większość stano- 
♦wda kobiety, dzieci i starcy. Cała ta masa na­
rodu przed miesiącem już ruszyła z miej^a 
i posuwa się powoli ławą, zatrzymując się po 
drodze do ostatniej możliwości, nie traci bo­
wiem nadziei, że powrócić będzie mogła?, do 
miejsc rodzinnych, skąd ją wysłano. W 
doby przechodzą nie więcej, jak 10 wiorst. 
Nocują wygnańcy w lasach grupami, przyp/jjmi- 
nającemi tabory cygańskie. Poszczególne tabo­
ry bywają bardzo liczne; składa się nar nie 
‘czasem paralja cała pod przewodnictwom pro­
boszcza.

,,Masowy ruch wygnańców przybrał takie 
rozmiary, że okazała się nieprzygotowaną doń 
ani ludność, ani administracja miejscowa*Na 
'drodze pochodu wygnańców bywają wypadki 
Niszczenia pół, oraz samowolnego zabierania 
produktów u ludności. Zauważyć snę deje ma­
turalne zaostrzenie się stosunków pomł^izy 
{wygnańcami a ludnością miejscową. Przycx|ną 
tego zaostrzona są ziemniaki i woda. Włościa­
nie miejscowi przy zbliżaniu się wygnańców 
zamykają studne na kłódki, tak, że wygnJncy 
pff czasie postoju w lasach zmuszeni są gisić

S enie wodą brudną z kałuży i moczarowi
_ h*. • '
Dla ścisłości dodać należy, ie wypadki 

niszczenia -póki zabierania samowolnego »ro* 
duktów żywności miały istotnie miejsce,/ wy­
wołane jednak zostały okolicznościami, od' wy­
gnańców niezależnemu W czasie noclegów hl-z- 
liiejszych grup wygnańców pod gołem niebem, 
częściowe zniszczenie pól okazało się tu i ow­
dzie ndeunifcnionem. Nie wygnańcy jednak 
Winni byli, że im innych noclegów nie przygo­
towano. Cło sę zaś tyczy samowolnego zabiera­
nia produktów żywności, to chodzi tu o ziem­
niaki, które złodniali wygnańcy — żywności 
bowiem po drodze nigdzie nabyć nie mogli — 
wykopywali i tuż zaraz na miejscu najczę*>\;i ej 
w stanie surowym spożywali. W zamian źa to 
włościanie odmawiali im wody, witali ich « ki­
ja ra i cepami. I to poseł do Dumy, Pankejew, 
nazywa „naturaluem" zaostrzeniem się sto­
sunków. Odmawianie wody nie było zresztą 
największą przykrością tułaczy naszych, którzy 
na ziemi „bratniego" narodu przeszli istne pic-

„Zurcher Morgenzeitung" donosi z Gene­
wy:

Do Paryża nadchodzą interesujące > wiado­
mości, pochodzące rzekomo z ust amerykań­
skich, o treści układu między Ameryką a Chi­
nami. 1) Wybudowanie czterech portów wo­
jennych na wybrzeżu chińskiem; 2) Przyjęcie 
Chińczyków do amerykańskiej marynarki wo­
jennej, celem ich wykształcenia; 3) Współu­
dział Ameryki w ukształtowaniu i wybudówa- 
ni u chińskiej floty wojennej, której ma być 
dodanym oddział łodzi podwodnych i 4) Wy­
kształcenie chińskich oficerów przez francu­
skich instruktorów w Ameryce — a także mnó­
stwo umów gospodarczej natury i koncesyj ko-', 
Rejowych na zasadzie chińsko-amerykańskiel 
Wzajemności, jakoteż urządzenie pewnej liczbyj 
sta yj telegraficznych bez drutu w Chinach.1 
pc ./.c tej umowy skierowane jest przeciw Ja-

K O iilB IU T  B R IĘ B B Ifl

K o w  u n ik a t  n ie m ie c k i.
B e r lin . (Urzędowo) Wielka kwa­

tera  główna donosi dnia 4 sierpnia:

Zachodni teren  walk.
G runa w o js k  n astę p c y  tro n u  

tfu p rech ta .
Podczas nocy wzmagająca się 

działalność artyleryjska, która na po­
łudniowym zachodzie od Y p r e s  i z 
obu stron rz. S om  m e chwilami przy­
bierała na sile. Z obu stron Al b e r t ,  
bez wpływu ze strony nieprzyjacie­
la, posterunki nasze, znajdujące się 
na zachód od rz. A n e r  e, cofnęliśmy 
na wschodni brzeg rzeki. W pomyśl­
nych walkach na przedpolach na po­
łudniu od strumienia L u c e  i na po­
łudniowym zachodzie od M o n t d i d i e r 
wzięliśmy jeńców.

G rupa w o js k  n ie m iec k ieg o  n a ­
s tę p c y  tro n u .

Nie było żadnych działań wo­
jennych

Nad rzeką- A isn e  (na północ 
i wschód od S o is s o n s )  i nad rz. 
W e s  i c znajdujemy się w kontakcie 
bojowym z nieprzyjacielem.

Porucznik Billih odniósł 28-me 
zwycięstwo napowietrzne.

Pierwszy getieruł-k wafei tn ifi rz 
Tstdenflortt-

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 8 sierpnia.

Sprawozdanie kwatery głównej z dnia 
2 jsierpuia:

F r o n t  p a l e s t y ń s k i .  Na wielu 
odcinkach frontu walki artyleryjskie, któ­
re ćhftilami przybierają bardzo gwałtowny 
charakter. Na terenie nadbrzeżnym i na 
zachód od drogi J  e r o  z o l  i ma-N ab  u- 
1 u s zostały odparte nieprzyjacielskie od­
działy wywiadowcze. W zachodniej czę­
ści doliny J o r d a n u  rozwinął się gwał­
towny ogień pomiędzy naszymi i nieprzy­
jacielskimi posterunkami, który też wy­
wołał dłuższą obustronną kanonadę. Rów­
nież- i na wschodnim brzegu J o r d a n u  
działalność bojowa była znaczniejszą, niż 
zazwyczaj. Nasza eskadra lotnicza rzu­
cała z dobrym skutkiem bomby na obo­
zowisko powstańców na zachód o d M a a n .

F r o n t  w s c h o d n i .  W północno- 
zachodniej P e r s j i  wojska nasze uwol­
niły okolice U r m j i  od band armeńsko- 
nestorjańskich, znajdujących się w bliz- 
kim związku z anglikami. Nasze oddziały 
zabezpieczające zajęły miasto U r m ję .

Na pozostałych frontach sytuacja bez 
smiayy.

2818 parowców na dnie morza.
Berlin, 4 sierpnia.

Biuro Ajolfla donosi:
Wiadomości podawane przez dzien­

niki neutralne i koalicyjne stwierdzają, 
że \ s -Vciągu ostatniego roku wojny 
zostało zatopionych przez działania wo­
jenne, bądź też z a U n Jo  skutkiem niesz 
częśliwych wypadków parowców 1827, ża­
glowców 672, statków rybackich 287 i ło 
dzi motorowych 27. Razetn więc 2818 
statków handlow y,i j pasażerskich. Na­
leży wszakże prz>jąć, że obliczenie to 
nie je s t jeszcze ścisłe i całkowite i że 
w istocie ilość zniszczonych okrętów jes t 
znacznie większa.

Uchwała senatu francuskiego.
Paryż, 4 sierpnia.

Senat, przyjął, uchwalony już przez 
parlament, projekt prawa o powołaniu pod 
broń rekratów z rocznika 1920.

Uba odroczyła się do dnia 5 września.

Dokoła zamachu kijowskiego.
Kijów, 4 sierpnia

Doniesienie Biura Woiffa:
Śledztwo w sprawie zamachu na ge­

nerała von Eiehhorna trwa nadal i do­
prowadziło do szeregu nowych areszto­
wań. Szczegóły nie mogą być narazie 
■"odane. Zebrana dotychczas dane po­

zwalają stwierdzić, że zamach został wy­
konany przez orgenizację socjalistów-re- 
wolucjonistów, pozostająch pod wpływa­
mi koalicji. Przypuszczenie, że przy na j­
mowaniu sprawcy, odegrały dużą rolę pie­
niądze angielskie, zdaje się być prawdo- 
podobnem.

Komunikacja telegraficzna Rosji z Rug',ją 
p rze n a a a .

Haga, 4 sierpnia.
Angielski naczelnik poczt komuni­

kuje, że, z powodu rozporządzenia rządu 
rosyjskiego, została przerwana prywatna 
komunikacja telegraficzna pomiędzy Ro­
sją i Anglją. Wiadomość ta w Anglji 
łączona jest z czerwonym terorem, zapo­
wiedzianym przez Trockiego i Lenina.

Angielska gotowość do pokoju.
R otterdam , 4 sierpnia.

„Nieutfe Rotterdamsche Courant" do­
nosi z Londynu:

W izbie gmin Kiug zapytał, czy mo­
wa wygłoszona w dniu 17 m ajaw G lasgo- 
wie przez Smutsa je s t osobistym jego po­
glądem, czy też wyraża zdanie gabinetu 
wojennego. King zapytał dalej, czy w ce 
lu szybkiego polepszenia widoków wo­
jennych poczynione zostały kroki zmie­
rzające do zbadania, czy jes t moźliwera 
osiągnięcie niezwłocznego pokoju hono­
rowego. Bonar Law odpowiedział, że 
Smuts wyrażał tylko swój osobisty po­
gląd. Rząd angielski jest jednakże zaw­
sze gotów zbadać propazycje, umożliwia­
jące zawarcie zadawalniającego pokoju.

Cholera w Petersburgu.
Sztokholm, 4 sierpnia.

Z Petersburga donoszą, że opróżnio­
no szpitale ze wszystkich chorych w ce­
lu umieszczenia w nich tylko chorych na 
cholerę. Tramwaje elektryczne obow iąza­
ne są przewozić chorych na cholerę do 
szpjtali. Pomiędzy chorymi znajduje się. 
Maksym Gorkij.

tlslrói aMstrsń Król Polsiiego.
(o) Na pięciu posiedzeniach w cza­

sie od dn. 8 g o  do 26-go lipca komisja 
administracyjna ustaliła następujące za­
sady ustroju administracyjnego Królestwa 
Polskiego:

1) Władze powinny być jednolite a 
nie dwoiste. Należy unikać zasadniczo 
dwoistości w tworzeniu administracji kra­
jowej. W tym względzie komisja podzie­
la pogląd rządu, iż nie może być przeciw­
stawień między sprawami miejscowemi a 
ogólnemi. Niedopuszczalna je s t również 
rozbieżność celów instytucji samorządo­
wych oraz administracji państwowej.

2) W' myśl popredniego postanowie­
nia należy możliwie skojarzyć i uzgodnić 
administrację państwową i władze samo 
rządowe, stojąc na gruncie uznania konie­
czności rozwoju samorządu.

3) W dziedzinie administracji pań­
stwowej uznano za niezbędne stopnie na­
stępujące: a) ministerjnm, b> wojewódz­
two, c) powiat.

Są to nazwy tymczasowe, jeszcze nie
ustalone.

4) W dziedzinie samorządowej: a) 
związek komunalny pnwhiC.wy, b) rada 
wojewódzka, c) ministerjum.

zasadniczą i najniższą jednostkę 
uważać na:rży gminę samorządną według 
wzorowych organizacji tego rodzaju, ale 
z zachowaniem warunków miejscowych.

Związek koraunańn powiatowy ko­
misja administracyjna uznała za prakty­
czniejszy od rządowego projektu woje­
wództwa ze zmianami co do organizacji 
i zakresu atrybucji.

Rada wojew ódzka ma się składać 
z delegatów sejmików- i ma ona mieć cha­
rak ter instytucji nadzorczej nad związkiem 
komunalnym pierwszego stopnia, czyli po­
wiatowym; ma też rada wojewódzka nie­
które atrybucje uchwałodawcze w dzie­
dzinie komunalnej, pizechodzące zakres 
władzy sejmików powiatowych

Dalej komisja zaleca zaprowadzenie 
instytucji sądów administracyjnych.

WARSZAWA.
Kalendarzyk

Imieniny. D ziś: X. M. P. Śnieżnej.
Ju tro : Przem. Pańskie.

Rocznice.
1419. Władysław Jagiełło rażony M pio­

runa.
1772. Postanowienie 1-go rozbioru Polski.
1564. Stracenie członków rządu narodo­

wego polskiego, na stoku cytadeli warszawskiej.

Z mlnisterjum oświecenia.
(o) Ministerjum oświecenia otwiera 

w Warszawie od nowego roku szkolnego 
klasy wyższej szkoły średniej dla b. woj­
skowych polskich, potrzebujących wy­
kształcenia średniego.

Ministerjnm oświecenia otwiera od 
nowero roku szkolnego trzy nowe szkoły 
średnie rozwojowe z dwiema lub trzema 
klasami niższemu

W Warszawie powstanie szkoła mę­
ska, w Lublinie zaś i Kaliszu szkoły żeń­
skie. Co rok będą otwierane kolejno kla­
sy wyższe.

Ministerjum oświecenia upaństwowi 
od nowego roku szkolnego 13 szkół śred­
nich: 3 w Warszawie i 10 w różnych mia­
stach Królestwa Polskiego.

Zjazd sportow y.
fol Pod przewodnictwem prezesa Ra­

dy Miejskiej, sędziego Ignacego Baliń­
skiego. odbyło sie w siedzibie zarządu 
warszawskiego Koła sportowego pierwsze 
posiedzenie głównego komitetu zjazdu 
sportowego, projektowanego na drugą po­
łowę września r. b. w Warszawie.

P. Baliński wyraził przekonanie, źe 
władze miejskie niewątpliwie poprą usi­
łowania organizatorów zjazdu.

Program zjazdu zatwierdzono.
Komitet główny zjazdu stanowią: mi­

nister O. i W. R. p. Antoni Ponikowski, 
m inister zdrowia publ. dr. Witold Chodź­
ko, prezydent P io tr Drzewiecki, prezes 
Radv Miejskiej p. Ignacy Baliński, oraz 
pp.: A. hr. Potocki. M. ks. Woroniecki,
K. hr. Raczyński, S, Lilpop, E. ks. Sa­
pieha, dr. T. Strum iłło , F. ks. Radziw iłł, 
S. Popowski, T. Stillerowa, L. S ze llpr, 
dr. T. Drabczyk. W. Lilpop, C. Grabow­
ski, Z. Dekler, K. Biernacki, dr. J. Ge- 
hethner, dr. W. Horodyński, L. Jaworski, 
H. Jeziorowski, W. Juchniewicz, S. Klecz­
kowski, E. Lindeinan. A. Makowski. AA. 
Herse, dr. W. Osmolski, H. Olszyńska, 
C. Olszewski, L. Piętka, H. Pągowski, 
E. Rauer, L. Stodolski M. Szcreda. S, 
Szczepkowski. M. Szlesser, S. AYotowskt 
i I. Wadowski.

Do prezydjum komitetu powołano: 
na prezesa p. Ig. Balińskiego, na 3-eii 
wiceprezesów p p : K. hr. Raczyńskiego,
L. Jaworskiego i L. Szellera; na sekre­
tarza p. W. Lilpopa, na zastępczynię se­
kretarza p*. Izę Stillerowa, na skarbnika 
p. S. Kleczkowskiego, na zast. p I. Wa­
dowskiego.

Dalszą pracę organizacyjną pov;p- 
rzono komitetowi wykonawczemu zjazdu.

Kłamstwa o p. Pfeiferze.
(o) Żargouowy „Moment'' doniósł, że 

poseł do Rady Stanu p. Pfeffer. wezwany 
przed sąd rabinów w sprawie swych mów. 
tłumaczył, że był wtedy wzburzony. Pan 
Pfeffer oświadcza, że o żadnym sądzie 
rabinicznym nad sobą nic nie wie; nie 
był przed są 1 taki wzywany, więc też i 
tłumaczyć się nie mógł. Cała wiadomość 
„Momentu*4 jes t fałszem.

W strzym anie uchodźców.
o) „Moment" donosi: Ponieważ na gra­

nicy Rosji i Polski jebrało  się kilka ty ­
sięcy osób, których fdiWAL wysłać wzpól- 
nie do Polski nie ir^żna, przeto twierdzą 
w polskich ko lachę państwowych, że po­
wrót będzie musiał być powstrzymany, 
tembardzioj. iż najprzód uależy zaopie-

’ kować sie tymi, którzy już powrócili.

Reemigranci niemcy. 
fol „Deutsche Warschauer Ztg.tf pi-

I sze: W dniu 23 lipca p. generał-gnb«m t- 
) tor odwiedził reemigrantów niemeów w 

ich koJohjach w okolicy Modlina 1 pod 
Nasielskiem, w dniu 1 b. m. odbył podróż 
w okolice AYyszogrodu oraz nizinę Wisły 
pod Modlinem i na miejscu przekonał się 
o nieszczęśliwem położeniu, w jakiem 
znajdują, się niemcy reemigranci, którzy 
przed czterema Jaty z domu i zagród w 
swej ojczyźnie byli wypędzeni, a obecnie 
znaleźli swe zagrody w części zniszozone.

P. geoerał-gubernator rozmawiał ze 
wszysbiemi reemigrantami i ich rodzina­
mi, dodawał otueby i obiecał pomoc, któ­
ra w miejscach potrzebujących najbar­
dziej tej pomoey, już je s t udzielana.
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ŁÓDŹ.
Iron ja  dziejów.

(s) Po trzykroć dzień 5 sierpnia za­
pijał sie w dziejach naszych. Raz, gdy 
Rrzeczpospolita przejęła straszliwą tra- 
gedję pierwszego rozbioro, kiedy to w 
dnin tym w roku 1772 ukazał się mani­
fest okupacyjny, zapowiadający oderwanie 
od Państwa Polskiego 3860 mil. kwadra­
towych z 4-oma przeszło miljonami lud­
ności. Raz drugi, gdy na stokaćh cyta­
deli warszawskiej w roku 1864 zawisło 
na szubienicy pięciu wybitnych członków 
ostatniego Rządu Narodowego ostatniej 
zbrojnej walki o wolność Ojczyzny, a 
mianowicie: Naczelnik Romuald Traugut, 
Roman Znlióski, Rafał Krajewski, Józef 
Toczyski i Jan Jeziorański. Raz trzeci, 
gdy przemoc rosyjska, gniębiąca przez 
wiek przeszło naród, który tył i ohciał 
tyć tyciem wolnem i niepodległem, zo­
stała w rokn 1915 złamana przez oręż, 
nie polski, leoz obcy, i odeszła z stolicy 
naszej, pozostawiając za sobą zgliszcza i 
miny i przekleństwa, które szły za nią at 
zawiodły ją tam, gdzie, poniósłszy ostat 
nią klęskę, padła bezsilna i skrwawiona, 
wijąca się w bratobójczych walkach i ko­
nająca od beznadziejnej choroby wewnę­
trznej, trawiącej i rozkładającej jej plu­
gawy organizm.

T jakże nieoczekiwanym okazał się 
los dziejów dla Polski, która przywykła 
ju t do samych tylko klęsk i niepowodzeń, 
która ju t tylko z rozpaczą hmiała spoglą­
dać za siebie i przed siebie, dla której 
zdały się ju t narazie zagasnąć najniklej- 
sze nawet promienie nadziei.

Dwa z mocarstw, które ongi przy­
pieczętowały rozbiór Rzeczypospolitej sa­
me, mocą oręża swego i zrządzeniem wy­
padków, powołały znów Polskę do samo­
istnego tycia państwowego, kładąc po­
dwaliny pod Jej przyszłą Wolność i Nie­
podległość. A trzecie — to, które zagar­
nęło największą część Polski, które przez 
długie, długie lat dziesiątki brutalną no­
ga przegniatało Jej trumnę, samo runęło 
w grnzy, stając się łnpem tych, których 
gnębiło, a igraszką własnej bezsilności 
i krwawego upojenia rozkutych z kaj­
dan mas.

A los, jaki spotkał pięciu męczenni­
ków ostatniego powstania polskiego, stał 
sie udziałem dziesiątek, setek, tysięcy 
tych, którzy wczoraj jeszcze niemal rzą­
dzili miljonami i panowali nad nimi. I nie 
oszczędził on i najwyższego z pośród 
nich. Mocą wyroku własnego ludu i z rę* 
ki jego synów padł ostatni samowładca 
M szecbrosji. Opuszczony, osamotniony, 
bezsilny, oddany na łaskę i niełaskę naj­
nędzniejszych z nędznych, mających dlań 
jeno pogardę i nienawiść, a ani za grosz 
żalu, lub współczucia.

I jeśli podczas tracenia naszych mę* 
ezenników wszystkie serca polskie biły je- 
dn;m  wielkim bólem i jedną wielką po- 
s> ólną rozpaczą, to w ów dzień, gdy gi­
nął, zmiażdżony gniewem ludu, pan i 
władca potężnego imperjum, nie zapłakał 
nad dnim naród i śmierć jego nie stała 
się świętością, której wspomnienie poko­
lenie za pokoleniem przechowywać bę­
dzie jako relikwię najdroższą.

Mikołaj Romanow umarł, by umrzeć. 
A nasi męczennicy, którzy uwierali z rąk 
sług dziada jego, umarli by żyć wiecznie, 
ł prowadzić naród swój w przyszłość

ną i szczęśliwą.
Straszliwą jest iron ja dziejów.

M ówią ż e ...
...W  dziedzinie mody w kostjumaoh dam­

skich nastąpi zmiana, mianowicie, noszone będą 
stroje z materjałów gładkich, oraz w „kropki". 
Zmianę tę spowodowała okoliczność, że panowie 
paskarze żenują się „pasków*, a „kratek* się 
boją.

...„W isła44 palić się nie może, ale jak się 
okazało, tylko w teorji.

...Jak zapowiadają pisma, racja chleba 
wkrótce będzie zwiększona. Zwiększenie racji 
motywują tą racją, że ludność, już dostatecznie 
pokrzepiona na zdrowiu, znajduje się w stanie 
rekonwalescencji i może już znieść rację wię­
kszą. Racja!

... ubecnie na każdego grającego wypada 
trzech nauczycieli muzyki, oraz trzy fortepiany, 
2 których -dw a są do sprzedania.

...Wydział opałowy magistratu doszedł do 
Przekonania, iż z węglem jest źle. Nieprawda. 
Z węglem jest dobrze, ale „bez węgla* jest źle.

h.

Kronika łódzka.
— I —

Szczepienie ochronne przeciwko 
cholerze.

W najbliższym czasie zostaną pod­
dani szczepieniu ochronnemu przeciwko 
cholerze: personel szpitalny dla chorych 
zakaźnych w Radogoszczu, służba wydzia­
łu przewozu chorych, pracownicy i służ­
ba kamery dezynfekcyjnej, pracownicy 
z sekcji kobiet, pracownicy domu izola­
cyjnego i lekarze sanitarni.

Walka z gruźlicą.
W lipcu zgłosiło się do sekcji wal­

ki z gruźlicą ogółem 300 osób, między 
nimi 253 de poradni i 47 do pracowni 
rozpoznawczej. Zbadauo 251 chorych; 
skierowano do szpitali 65, do ambula­
toriom 9, na obserwację 13, do szpitala 
w Chojnach 44, na wieś 2, do naświetla­
nia lampą kwarcową 2, pozostawiono w 
dotychczasowych ochronach 1, do domów 
zdrowia 115. Z liczby 151 chorych na 
dorosłych przypada 109, na dzieci 142. 
Szczepiono tnberkołozę 122 osobom. Pra­
cownia rozpoznawcza dokonała 109 ba­
dań plwocin; sanitarki dokonały 87 wy­
wiadów.

Rewizje aptek ł składów aptecznych.
Ministerjnm zdrowia publicznego, 

opieki społecznej i ochrony pracy wy­
kształciło na specjalnym kursie inspek­
torów farmaceutycznych, którzy nieba­
wem będą dokonywać rewizji aptek i 
składów aptecznych. Przy rewizjach tych, 
zgodnie z obowiązującemi przepisami, wi­
nien być obecnym i brać udział k. p. le­
karz powiatowy.

Zapomoga miejska dla straży ogniowej.
Magistrat postanowił wypłacić łódz­

kiej straży ogniowej ochotniczej 20 ty­
sięcy marek na dalsze trzy miesiące na 
poczet przewidzianej przez budżet miej­
ski zapomogi.

Zmniejszenie się chorób zakaźnych.
W miesiącu lipcu w Łodzi było 71 

zachorowań na tyfus plamisty, w ostatnim 
zaś tygodniu zanotowano zaledwie cztery 
wypadki. Również i liczba innych cho­
rób zakaźnych ostatnimi czasy znacznie 
się zmniejszyła. W lipcu na tyfus brzu­
szny było już tylko zachorowań 25, na 
szkarlatynę—19, dyfteryt—6, dezynterję— 
20 i ziranicę (malarję)—13. Dane powyż­
sze stwierdzają, iż choroby infekcyjne w 
Łodzi powoli zdają się zupełnie niemal 
wygasać.

Z miejskiego domu izolacyjnego.
W ciągu miesiąca Jipca w miejskim 

domu izolacyjnym znajdowało się 267 
osób.

Zabawy wczorajsze.
Pogodnie, cisza, ciepło....
Łódź—jakby przeczuwając zbliżające eię 

chłody jesienne, wyległa wczoraj na wilegjatu- 
rę, gdzie tylko się dało.

Możnaby do łodzian zastosować zwrot, iż 
rozjechali się „na cztery wiatry*, aby użyć i po­
wietrza i swobody- i rozrywek.

A bawić się było gdzie, gdyż wszystkie 
ogrody, wszystkie miejsca zwykłych rozrywek 
były zajęte dla zabaw, urządzanych na eele 
społeczne.

Bawiła się Ruda Pabjanicka, hucznie było 
w „Wolfówce*, w „Wenecji*, w Konstantynowie, 
tu na miejscu ściągał kogo mógł Helenów, a 
wszędzie z wesołości zamożnych zbierano grosz 
dla nędzy, dla głodnych, dla sierot, dla uczą­
cych się i tak dalej...

Wobec tego, że wszędzie na zbaweeh było 
przepełnienienie, jest nadzieja, iż instytucje spo­
łeczne, które wczoraj do ofiarności ogółu się 
zwracały, zbiorą spory grosz na zaspokojenie 
swych palących potrzeb.

Stów, spożywcze „Oszczędność*.
Wczoraj, przy ul. Grabowej JS? 39 

odbyło się półroczne ogólne zebranie 
członków Stowarzyszenia spożywczego 
„Oszczędność" pod przewodnictwem człon­
ka Olejniczaka. Sprawozdanie za ubie­
głe półrocze -referował prezes zarządu 
p. Głąbski. Stowarzyszenie utrzymuje 
składnicę spożywczą i dwie herbaciarnie. 
Zarząd odbył 18 posiedzeń i komisja re­
wizyjna — 4 posiedzenia. Z poprzednie­
go roku pozostało towaru w składnicy za 
9,841 mk., nabyto za 137,497 mk., sprze­
dano za 98,599 mk., pozostało za 8,010 
mk., rnanco wynosi 1,534 rak. Gotowizną 
w kasie było 8,289 mk., wpłynęło 137,435 
mk., wydatkowano 133,319 mk. i pozosta- 
je 1,199 mk. Koszty handlowe wzniosły 
5,299 rak. Bilans na sumę 10,633 mk. 
oraz sprawozdanie zatwierdzono. Postano­
wiono dokonać fuzji z jakimkolwiek in­
nym stowarzyszeniem spoźywenem, w ce­
lu możności prowadzenia więcej intensy­
wnych operacji handlowych. W wolnych 
wnioskac-h debatowano nad surrwaBM man­

ka, oraz przyczyn strat powstałych w dru­
giej herbaciarni, a także omawiano spra­
wy wewnętrznej gospodarki i środki po­
lepszenia interesów stowarzyszenia.

Stów, spożywcze „Wisła".
Wczoraj, przy ul. Rokicińsklej M 59 

odbyło się półroczne ogólne zebranie 
członków Stowarz. spożywczego „Wisła", 
pod przewodnictwem członka Rutkowskie­
go, na którem zarząd zdawał sprawozda­
nie z obrotow za I półrocze r. b. W ka­
sie pozostawało gotowizną 2,746 mk., 
wpłynęło 257,445 mk,, wydatkowano zaś 
237,816 mk., pozostało na TT półrocze w 
gotowiźnie 22,378 mk. Towarów było za 
10,622 mk., zakupiono za 218,496 mk., po- 
zostaje na II półrocze za 7,985 mk. Obro­
tu w sklepie było na ogólną sumę 253.434 
mk. Członków Stowarzyszenie liczy 309. 
którzy udziałów mają na sumę 9,084 mk. 
Sprawozdanie zatwierdzono, a następnie 
w wolnych wnioskach rozważano sprawy 
wewnętrznej gospodarki Stów.

Nacjonalizacja szkół miejskich.
„Lodzer Tageblatt" donosi, że na jutrzej- 

saem posiedzeniu Rady Szkolnej m. Łodzi mają 
być rozważane wnioski żydowskich radnych 
nacjonalistycznych d-ra Rosenblatta i inż. Rus- 
saka w sprawie zaprowadzenia w szkołach miej­
skich początkowych dla dzieci żydowskich 9-gó- 
dainnego wykładu tygodniowego języka hebraj­
skiego i 4 godz. religji. Wnioski te zmierzają 
również do wezwania zarządu miasta, by koszty 
otrzymania chederów były pokrywene z fundu­
szów miejskich.

Jako komentarz do wzmianki tej należy 
zaznaczyć, że jeden z wnioskodawców, dr. Ro- 
senblatf, jest wiceprezesem łódzkiej Rady Miej­
skiej i członkiem Rady Stano, drugi zaś—inż. 
Rnssak został niedawno przćz magistrat miano­
wany dyrektorem 4-kl arowej szkoły miejskiej 
dla żydów.

I jeszcze jedno—obowiązujące u nas prze­
pisy o szkołach w Królestwie Polekiem przewi­
dują dla nauki religji wyznań chrześcijańskich 
w szkołach początkowych 2 godziny tygodniowo, 
nauki zaś łaciny nie przewidują wcale. Jasnym 
zatem jest cel owych czterech godzin nauki re­
ligji żydowskiej i dziewięciu godain języka he­
brajskiego.

------ o------

X Sali Koncertowej.
Wieczór pieśni i słowa.

Wykonawcami programu byli: pani 
Kazimiera Horbowska oraz pp. Kochano­
wicz, Wiśniewski, Zelwerowicz i dyr. 
Elszyk, a na program złożyły się arje 
Verdięgo, Pucciniego, Moniuszki, utwory 
poetyckie i inne drobiazgi treści saty­
rycznej.

Na czoło wysunęła się pani Kazimie­
ra Horbowska, obdarzona bardzo dźwięcz­
nym i równym w całej skali głosem so­
pranowym. Duża muzykalność, pewność 
w opracowaniu zadania, będąca wynikiem 
dobrej szkoły, dają się zaliczyć do stron 
dodatnich utalentowanej śpiewaczki.

Artyzm p. Kochanowicza znalazł od­
powiednie pole do swych wdzięcznych 
efektów dykcji (nie wolnej jednak od 
skazy) i modulacji dramatycznych wzru­
szeń w szeregu utworów Staffa’ Hennera 
i Dękickiego, które tchnęły prawdą i szcze­
rością.

Korzystnie przedstawił się młody 
barytonista p. Wiśniewski, który odtwo­
rzeniem Prologu z „Pajaców" obiecuje du­
żo w przyszłości.

Wreszcie świetnym artystą okazał 
się oczywiście p. Zelwerowicz, dzięki któ­
remu wszysoy opuszczali salę niechętnie 
i z twarzami pogodnemi. Był to tryumf 
w nadawaniu plastyki słowom z całym 
artyzmem kunsztu aktorskiego. Reeytaeje 
Zelwerowicza nie były deklamacjami, to 
też nie mówił ich lecz grał je i pobudzał 
audytorjum do homerycznego śmiechu. 
Przyjmowany był bardzo serdecznie i na­
gradzany długo niemilknącym oklaskiem.

Do numerów wokalnych towarzyszył 
na fortepianie wytrawny muzyk dyrektor 
Elszyk, którego interpretacja solowa by­
ła jednak pozbawiona głębszego polotu.

F. Hal.

Ze spraw szkolnych. W myśl rozporządze­
nia ministerjnm wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego zostały utworzone w Łasku opie­
ki szkolne. Dla progimnazjum miejskiego głów­
nym opiekunem został radny Jan Albrecht, dla 
szkół początkowych—p. Józef Sosnowski.

Progimnazjum koedukacyjne miejskie w ro­
ku bieżącym otwiera 4-tą klasę. W roku ubie­
głym do uczelni tej uczęszczało 162 uczni ^ucze­
nie. Obecnie napływ kandydatów do wszystkich 
klae jest bardzo liczny.

Polskie władze miejskie postanowiły pod­
wyższyć pensje nauczycielom. Nauczycielowie 
szkół początkowych pobierać będą 250 marek 
miesięcznie,' zaś wykładający w progimnazjum 
po 20ń mk. rocznie za godzinę tygodniowo.

Przemianowanie placu. Nowy Rynek uchwa­
łą Rady Miejskiej przemianowany został na plac 
generała Henryka Dąbrowskiego.

Mianowanie. Pan Jan Albrecht został mia­
nowany K. P. sąd okręgowy w Łodzi adwokatem 
aa okręg łódiki s aUdzibą w .•

Egzaminy dla eksternów.
(o) Ministerjnm wyznań religijnych 

i oświecenia publicznego podaje do wia­
domości* że w drugiej połowie września
r. b. rozpoczną. się egzaminy dla ekster 
nów i ekstern istek  z zakresu klas 4, c 
i 8-miu.

Egzaminy odbędą się przed specj.nl- 
nemi komisjami egzaminaeyjoemi w War
s. zawie, Łodzi, Lublinie i Kielcach, o ii^ 
w każdym z tych miast zbiorze się odpo­
wiednia liczba kandydatów.

Podania o dopuszczenie do egzami­
nów wszyscy kandydaci powinni składać 
do ministerjnm W.’ R. i O. P. w sekcji 
szkół średnich (al. Ujazdowskie 37), w te r ­
minie pomiędzy 1 sierpnia a 1 września 
r. b. Podania złożone po 1 września wzglc- 
dniane nie będą.

W podaniu należy wskazać, w kić, 
rem z wyżej wymienionych miast katu! - 
dat pragnie zdawać, jak również wskaz■ 
do którego z miast zechciałby udać 
na egzaminy, gdyby w wybranem przez 
niego mieście komisja egzaminacyjna t»i»- 
doszła do skutku.

IV podaniu należy wymienić adres 
stałego zamieszkania oraz adres .podczas 
egzaminu, następnie należy w podaniu 
zaznaczyć, .z kursu jakiej szkoły pragni 
kandydat zdawać (filologicznej czy real­
nej), a jeżeli zdawać będzie z zakresu 
szkoły filologicznej, to z jakiego języka 
nowożytnego pragnie zdawać egzamin pi 
śmienny, jeżeli zaś z kursu szkoły re 
alnej, czy pragnie zdawać z języka ła 
cińskiego.

Do podania należy dołączyć: 1) me­
trykę urodzenia, 2) życiorys, napisany 
własnoręcznie z dokładnem wskazaniem, 
gdzie ekstern, bądź eksternistka, pobi” 
rał nauki, gdzie, kiedy i jakie już skła­
dał egzaminy; jak przygotowywał się d<» 
egzaminu; 3) świadectwa szkolne, o ile 
posiada; 4) opłatę w wysokości 80 marek 
dla zdających z kursu 8 klas i 40 marek 
dla zdających pełny egzamin z 4 i 6 klas, 
lub uzupełniający z 4, 6 i 8 klas. Opłata 
ta nie podlega zwrotowi; 5) dwie niena 
klejone fotografje, zaopatrzone własnorę­
cznym podpisem.

Eksterni i eksternistki, zdający z 8 
klas, muszą zdać egzaminy wstępne z ję ­
zyka polskiego, z historji Polski i pow­
szechnej, z geografji Polski i powszech­
nej, z matematyki, fizyki, przyrody; zda­
jący maturę realną zdają nadto z rysim 
ków. Posiadający świadectwa szkolim 
mogą być zwolnieni od wszystkich, bądź 
niektórych, egzaminów wstępnych. W każ 
dym poszczególnym przypadku decyduje 
ministerjnm W. R. i O. P. na podstawie 
przedstawionych świadectw szkolnych.

Abiturjenci i ahiturjentki, którzy 
nie złożyli egzaminów dojrzałości w mie­
siącach maju i czerwcu r. b., jak również 
uczniowie i uczenice nie promowani d<> 
klas 5 i 7 w tymże czasie, przystępować 
do egzaminów w miesiącu wrześniu r. b. 
nie mają prawa.

Egzaminy, będą odbywały się zgodnie 
t  dotychczosowym regulaminem egzami­
nów dojrzałości, w którym zaszły nastę­
pujące zmiany: a) opłata za egzaminy dla 
maturzystów podwyższona została do 80 
marek; b) w razie zwolnienia kandydata 
od egzaminów wstępnych część opłaty me 
ulega zwrotowi; c) opłata za egzamin nie 
ulega zwrotowi nawet w razie niestawie­
nia się kandydata.

Dokładny termin rozpoczęcia egza­
minów będzie później podany do wia 
domości.

Regulaminy egzaminów 4, 6, i 8 klas, 
jak również programy są do nabycia w 
sekcji szkół średnich ministerjum (al. U- 
jaadowskie 37).

O f ia r y
złożone w Godzinie Polski*4.

Na Dom Sierot (Pasaż Szulca Nś 20).
Z okasji zaślubin p. E\ Olszer-Sierzeń*klej 

z p. Maksem Rosensalem—M. Hilmanówna 5 mk
434

Na szkoły w Chełmszczyżnie i na Podlasiu.
N. N. snalesione 2 mk. 435

Do uznania redakcji.
Bezimiennie 2 mk. 50 fen.

Na ochronkę przy ul. Południowej 6*.
Altman 5 mk. 437

Na „Uzdrowisko4*.
Zamiast kwiatów na grób nieodżałowanej 

pamięci b. p. d-ra D. Kleinmana -Hermanostwo 
Nadeł 10 mnrok. 43S

Na bibliotekę publiczną w Łodzi.
Zamiast kwiatów na grób nieodżałowanej 

pamięci b. p. d-ra D. Kleinmana -S. Hal bora, J. 
Librach, P. Nadel 10 mk. 439

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

Druk i nakład: W y d a w n ic tw o  po lsk ie
A. N a p ie ra łsk i i C. Z a w iło w s k i.
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Korenelyter na letniem ■szlam.
—  Korepetytor, którego nam pan zare­

komendowałeś, jest bardzo dobry... bardzo li­
czony... Helence bardzo się podoba... Ale... 
ale on jest za... za... poważny...

Pani A morska zająknęła się i dodała:
— ...i za przystojny... słowem nic z te­

go nie będzie! Niby z nauki nic...
Z kolei ja się zarumieniłem, ale z gniewu!
— Daję szanownej pani dobrodzice ko­

repetytora, który skończył ten... tego... z 
eximia cum laude... student poważny... uczo­
ny... w głowie ma ten... tego... gmaohy wie­
dzy... A pani dobrodzika z wyrzutami?!

Pan Amorski wziął mnie pod rękę:
—  Kochany przyjacielu, nie gniewaj się... 

Ale Helenka całe noce płacze... Wprzód pła 
kala, bo cbciała, panie dobrodzieju, przestu­
diować wszystkie nauki i zdać maturę... Mn- 
sieliśmy się z żoną zgodzić, chodziaż uniwer­
sytet po djabła uczciwej córce obywatelskiej. 
A teraz kiedyśmy jej wzięli korepetytora, 
dziewczyna całe noce nam płacze, bo zako­
chała się po uczy — i powiada, że nauka jej 
do głowy nie idzie, że jej wstyd strasznie 
przed nauczycielem, no i ten... tego... panie 
dobrodzieju...

— Cóż ja na to poradzę... ten tego...?— 
zapytałem. („Ten tego* nauczyłem się mówić 
od p. Amorskiego. Zaraził mnie).

Z kolei wzięła mnie pani Amoreka pod
rękę:

—  Helenka jest jedynaczką... a my ma­
my pięć wsi... Pan Stanisław bardzo nam 
przypadł do smaku... TFćzony jest dosyć... 
i zdolny... Mógłby nawet nabyć agronomiczne 
wykształcenie w jaki rok... A Helence po co 
uniwersytet?!... Gdyby, słowem, nie był ta­
ki zagapiony w książki... Słowem... gdyby 
pan...

—  Co ja?!
—  ...Ten tego... niby jakoś wpłynął, 

żeby młodzi ten tego...
Zrozumiałem, że rodzice pani Amorskiej, 

którym na gwałt musiałem ściągnąć wzoro­
wego korepetytora dla Helenki z Warszawy, 
obecnie przeznaczali mi rolę swata...

Ha trudno! — niiłym ludziom zawsze 
chce się dogodzić.

Nazajutrz siadłem w altance, gdy pan 
Stanisław przesłuchiwał Helenkę z całego sze­
regu zadań dnia poprzedniego...

Prześliczna blondynka z kwitnącemi ru­
mieńcami, trochę jąkając się, wydawała lekcję 
historji polskiej:

— Bolesław Krzywousty... tak zwany... 
z powodu ust krzywych... ale serca prostego... 
Król dobry... kiedy brat jego Zbigniew wi- 
ehrzył... i już miał nająć mordercę... kazał go 
oślepić i... i... i...

Maszyna stanęła. Przyszedłem jej z po­
mocą.

—  Może dałbyś pan spokój Helence na 
dziś z temi... przypadkami historycznemi... 
Toć jest rzeczą jasną, że gdyby Zbigniew 
oślepił brata i został królem jedynowładnym, 
to chwalilibyśmy dobrego króla Zbigniewa i w 
podręczniku Lewickiego pisałoby się: „gdy 
Bolesław m i a ł  j u ż  nająć mordercę..."

Nastąpiła lekcja historji powszechnej. 
Helenka utknęła zaraz w pietwszem zdaniu:

—  „W czwartej wyprawie krzyżowej... 
w czwartej... w czwar-nr-tej...

Dopomogłem jej:
—  Ograbiono Konstantynopol...
I  zwróciłem się do korepetytora:
—  Czemu pan fatygujesz Helenkę każ­

dą wyprawą poszczególnie, kiedy wystarczył­
by rachunek ogólny: zabijali... bywali zabija­
ni... grobu Chrystusowego nie odzyskali... na­
uczyli Się trochę handlować z Arabami...

Korepetytor zaproponował wówczas fizy­
kę. Helenka ani rusz nie mogła przypomnieć 
sobie, że przedmiot ważący na równiku 200 
gramów, waży na biegunie 201 gramów.

Pan Stanisław miał oczy pełne grozy 
i zdziwienia, co Helenkę jeszcze mocniej mie­
szało. Wtrąciłem się znowu.

—  Daj pan pokój z tą teorją, że przed­
mioty tracą wagę na równiku z powodu wię­
kszego oddalenia od środka ziemi... Sprawdzo­
no to na wadze sprężynowej, nie uwzględniw­
szy bodaj nacisku gęstszego bo zimniejszego 
powietrza na sprężynę na biegunie... Może ta 
cąła teorja strat wagi wymaga jeszcze po­
prawki, eksperymentów nieprzedaiębranych do­

tąd ważenia w ośrodku, z którego wypompo­
wano powietrze, a pan chcesz, żeby Helenka...

Korepetytor uprzejmie zwrócił się do za­
dania algebraicznego:

-  5 +  ( - 7 )  _  (+ 3) =  ?
Helenka czytała:
—  „Mniej pięć więcej mniej siedem mniej 

więcej trży... Ale ile to będzie?!
Łzy miała w oczach.
—  Widzę, żeś pan całkiem zawrócił w

głowie dziewczynie... To usunięcie „plus* 
„minus* i zamiana „więcej-mniej* mniej wię- 

eej zawraca dzieciom w głowie. Nie dopusz­
czę już żadn;'. miarą, abyś pan po takiem nad­
werężeniu umysłu mojej ciotecznej kuzynki 
jeszcze ją trapił (widzę ćwiczenie na stole) 
śmiercią tej biednej Ursznlki, która już dawno 
śpi spokojnie, a my wciąż jeszcze czytujemy 
piękne, choć częstochowsko-gramatyczne rymy 
na ten temat Jana z Czarnolasu... Zauważ 
pan... słońce świeci tak cudnie... maliny tak 
słodko śmieją się... Możebyś pan tak z Helen­
ką podjadł sobie!... pospacerował?.,.

W godzmę potem z krzaków malin sły­
szałem:

—  Panic Stachu, maliny słodkie, ©o?
—  Helenko! twoje usta są mai ino wszą

od wszystkich malin na święcie...
Pani Amorzka mówiła mi, że zaręczyny

odbędą się w simie...
Leo Bełmont.

Zarząd
Wyższej Szkoły Realnej Koeduka­

cyjnej v  Zgierza,
podaje do wiadomości zainteresowanych, że egzami- I 
ny wstępne do klas wstępnych, I, II, ITT, IV, V i 
lv-ej, rozpoczną się dnia 26 sierpnia r. b. Żgło- J 
szenia kandydatów, w które wchodzić winno poda- i 
nie na imię dyrektora szkoły, Świadectwo urodze­
nia 26 mk. za egzamin, przyjmuje kancolarjś j 
szkoły we wtorki i piątki od godz. 10 do t2.

5792—10 Dyrektor: S te fa n  P o g o rze lsk i.

o a x x x x x x x o o o c x 3 0 0 c x D o o o o o o a x o c x » o o o c

O B W IE S Z C Z E N IE .
K ró l.-P o ls k i Sąd O k ręg o w y  w  Ł o d zi.

(Wydział Handlowy).
w-sprawi© upapłości Dawida Mintza, fabrykanta m. Tomaszowa, u- 
chwałą z dnia 28 Hpca 1918 r. na zasadzie art. 611 Rod. Randl. 
postanowił;

ustanowić nowy termin czteromiesięczny do sprau- 
dzenio roszczeń wierzycieli masy upadłości Dawida Min 
tza do tejże masy.

Wobec czego wzywam wierżyelell masy upadłości Dawida 
Mintza, aby osobiście lub przez pełnomocników stawili się w cią­
gu wyżej wskazanego terminu przedemną. syndykiem masy, Adwo 
katem Przysięgłym' Maurycym F. Ronom, zam. w Łodzi, przy ul 
Sienkiewicza Jfc 4, 1 oświadczyli, z Jakiego tytułu I do jakiej sn 
my są wierzycielami, aby oddali ml tytuły swych wierzytelności. 
Ino złożyli Je w kartcclarji Królcwsko-Polskicgo Sądu Okręgowego 
w Łodzi, przy ul. Pańskiej .V 116, (Wydział Handlowy).

Syndyk tymczasowy masy upadłości 
Dawida Mintza w Tomaszowie,

6873 Adwokat p rzys ięg ły  Maurycy F. KON.

or. Mieczysław Harc
C hiru rg ja , chor, .kobiece, 

akuszerja.
rniesz. obecnie: K rótka 9. 

Przyjmuje od 4 do 6 po poł., 
w święta od 11 do 12 rano.

9890 -26

D r. m ed.

Henryk Szydłowski
Choroby wewnętrzne i dziecinne.

Piotrkowska 292 m. 3
OodZ. przyjęć: 8—1  ̂ 4—6 wieź.

6623—10

fl« A. Goldenberg powrócił. — 
• Nawrot J4 38, przyjmuje od

8 -3  pół 1 od 5—7 p. p. 5082-8
T n rk n m  krótki sprzedam nle- roriep au drogo. -  Główna w

20, godz. 1—4. 0437—8
kwity lombardowe 1 M- 
żutsrje, płacę najlepsza 

ceny. L Rozenstein, Łódź, wscho­
dnia 18, w podwórzu, lewa ofi­
cyna, I piętro. 0315—0
Unhla najtaniej można kopić 
mCUlC w stolami. Orla 23

9181-16

Mydło i mydlik
Od siefa administracji pray Gsnerał-gubernatorstwie 
warszawskim otrzymaliśmy właesną sprzedaż mydła 
i mydliku, wyrabianego przez Towarzystwo przemysłu 

mydlanego „Neproe, Werner A Co.*.

Skład główny i ekspedycja dla łodzi i prowincji 
mieści oię przy ni. Piotrkowskiej N° 112.

Klnhin rtżne, pianino, kasa do 
wu"lti sprzedania. Piotrkowską 
180-9. 0428-8

Towarzystwo Zjednoczonych Fabrykantów 
Mydlą w Warszawie, Tłomackle nr. 3.

XXXXXXXJOCXXXXXX3COaOCCCO

O G Ł O S Z E N I E .
Od dnia l sierpnia r. b. —

M agistra t —  W ydział Zaprowlantowanta Miasta
rozpoczął na placach swych prty ni. Przejazd nr. 92 
Ekaterynbtirskiej nr. 8, sprzedaż kartofli.

Ceny s p rze d a ży  M k . 3 2 . za  k o rze c .
Kooperatywy z zapotrzebowaniami swymi zgłaszać 

sic winny do Oddziału Kartoflanego przy Wydziale Za 
prowiantowania Miasta, ul. Średnia nr. 16, gdzie wydzie­
laną im będzie żądana ilość kartofli w miarę posiądą 
Dych zapasów. —1

R ada
Towarzystwa W zajem nego Kredytu

Łódzkich Kupców i Przemysłowców 
(Piotrkowska 17)

w myśl § 83 Ustawy ma honor prosić pp. Członków To­
warzystwa na

Nadzwyczajne O gólne Zebranie
odbyć się mające w d. 18 b. m. o godz. 5 po południu 
w lokalu Własnym przy nl. Piotrkowskiej nr. 17.

Porządek dzienny obojmtrje:
1) Wybór przewodniczącego.
2) Zatwierdzenie sprawozdania Radt i Zarząda za 

1614—1617 r. z protoknłami Komisji Rewizyjnej.
8) Budżet wydatków na rok 1918.
4) Zatwierdzenie gwarancji na rzecz pożyczek 

miejskich w l t l6  i 1916 r.
§) W nioski członków.
Wrazie ńiedcjścla do skutku Zebrania w wyżąj określonym 

terminie, następne zebranie w myśl $ 36 Ustawy odbędzie ślę *  
d. 2 Września r. b. o godz. 5 pó poł. w Sali Hotelu Manteufla przy

‘ ‘ prńWotnóćfie bez wżględu ns ilość
0418-1

Ul. Zachodniej 
ptzybylyeh

nr. 45 i bedźić ’ 
lonków.

Br. *
Przejazd 36

powrócił i rozpoczął przyjęcia 
chorych NA OCZY, od godz. 10
do J i od 9—7 w. 6329—3

W niedzielę od 10—1 rano.

Ir, Jł. GroogUk
Choroby skórne i weneryczne. 

Leczenie promieniami ROntgena 1 
Światłem.

II. KoŚCiUSZki (Spaeer.) 27.
6—11 rano i 6—8 wierni. Panie 
5—6 po poł. w niedzielę 10—12.

Miami rt 100 ™T*« za wyrobie- UliarU]C nłe posady w Wunce 
lub t. p. Oferty w adm. „Godz/ 
SUb ,100*. 6275 1

Pnkfli 35 clelrtl,Tf”r'- oświetl, na I
• U*UJ p. z wspólnym przedpo­
kojem, przy chrześcijańskiej ro­
dzinie dc wynajęcia. Prżejazd 
14 ra. 3. 0312—8

w Nowojfcakowiea 
» wnwjwiiiai p0<j Koluszkami, 
8apirsztąjn, dom Żyłki, 
przystępne, dla dzieci pomoc 
nauce. Wiadomość na mieji 
lub w Stów, komiwojażerów, 8i< 
kiewieza 8j5, u p. Sapirszta* 
Od 3-fej do 9-ęj. 0326

Zarząd

Gminy Starozakonnych m. Łodzi.
ogłasza konkurs na objęcie dostawy desek dla 

wykładania mogił.
Bliższych informacji zasięgnąć hlożna w 

biurze Giminy (Nowy Rynek 6), w godzinach 
urzędowych. Tam też w przeciągu bieżk ty­
godnia należy składać oferty w zamkniętych 
kopertach.

Łódź, d. 4 sierpnia 1918 f.

Zarząd Gminy Słarozakoi.uych r . Łodzi.

Or. J kób SOŁOWIEJCZYK
choroby skórne, <eneryctiie 

i moCZOpłcioite. 
Przyjmuje od 10—2 i Od 4—7

ul. R ozw adow ska N i 4
(vifc a via Nawrot).

6398—14-1

Or. E. MITTELSTAEOT
powrócił

Choroby wewnętrzne i nerwowe 
Sienkiewicza 67. 

Przyjmuje: od 8 do 10 rano 1 od 
9 do 6 /, Wieczorem. 6500—16

D r. m ed.

J. Leyberg
przyjm uje stale w Łodzi. 

Chor, skóry, weneryczne I dróg 
moczopłciowych.

9—11 r. i 9—7 pp nledz. św. 9—f.
K ró tk a  n r . 5.

6184-7

słoneczny z Oddzlelnetn
Wejściem, od zaraz do wy­

najęcia. Piotrkowska 83 m. 5.

Panienka
dtt domem. Oferty Shb .Polka* 
w „Oftdżinie Polaki*. «387 -3

PnC7llkllip Posady felczera, po- 
rUJSmUJB mocn.aptekarskiego 
ewentualnie biurowej. Łaskawe 
oferty w Adm. „Godż.* sub „F. 
W.* 6^9?-2

A k u s z e rk a

Med. Dentysta

E. Koprowski
T o trk o w s k a  Af* 35 

p ow rócił
1 przyjmuje oeobiście od 10 — 1 
i od 3—7. 6300- 3

W FachowejSzkoleHaidlowoj
(typ akademji)

W id z e w s k a  8 I,
wykłady rozpoczynają aię 3 
sierpnia o 6 wieczór.

Kurs etenograłji rozpo­
czyna sM 6 sierpnia.

P o s zu k u je  się

m u r a r z y
przy budouife cegielni za
wynagrodzeniem od 10 do 

12 mk. dziennie.
T . S tencel,

D ąbrów ka przy Zgierzu.
bajt -  9

KRYCIE D A C H Ó W
wiwe!kiego rodzaju dachówka 

przyjmuje

M A R J A N  N U R E K
PIOTRKOW SKA 108.

Or. med tronson
wyjechał

wraca 2 0  s ie r p n ia .
8349-3

Długoletni rutynowany

Nauczyciel
ang ie lsk ieg o

n ć ie l ł  lekcji. Oferty sub ..Rb- 

6399—3
glizdy w adm.

B.
m ie s z k a  o becn ie

Główna JWS 5.
9934—0

Nauczyciel SrX"kS“
cji w szkołach. Oferty „Mate- 
ffiatyk-fizyk*. Administracja .Go­
dziny", Warszawa, Warecka 7.

UJ73 -2
k°lhbjhlny kuplę za- MiepiK raz Oferty pOd J  

96*, składać do Administr. ni­
niejszego pisma. 6335—3
10,000
ca Wacława .V 9, mleszk.tnia 30.

< 3

Administracja dzień. „G 0 D Z 3 )(k  ? 0C S X 3“
WARSZAWA, M  /, -  ŁODZ, RltrMu 81

oraz I ł l j e  f  k a n t o r y i
w Będzinie, w Uz|etoohowle, w Ciechanowie, w Barwolinle, w Kallezu, w Kielcach, 
w Kelcszhech, w Łomiy, w Łowicze, w Mławie, w Uałfcinl, w Pułtusku, w Płocku, w 
Stodloaoh, w Sieradzu, w Skiarnlewlcaoh, w Sosnowcu, w Tomaszowie, we Włooław- 

ku. w Za wiar ci a, w Zduńskiej WoU I Ł d.
PRZYJMUJĄ OGŁOSZENIA PO CSNACB REDAKCYJNYCH, DO;

„GODZINY POLSKI"
„Dziennika Polskieto1' w Cxestnrb«wte“ i .OoAcu KujflWiikiegtf" we Włocławku.
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